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tóEŚĆ IIEUEZEDOWA

Lwów , dnia 27 stycznia.

Na widownię walki krwawej i 
uporczywej, której epilogu wygląda­
liśmy lada chwila, wystąpił nowy za­
paśnik. Grecya postanowiła wziąć 
czynny udział w wojnie. Nie nowy to 
aktor występuję na scenę, ale kom- 
pars pospolity, nie nowy rycerz, ale 
ciura chciwy łupu.... Jeszcze ostro­
żniejszy od swych towarzyszy, od Ser­
bów i Rum unów, rzuca się na ra ­
nionego lwa w chwili, kiedy spoczęła 
na nim stopa potężnego i zwycięskie­
go przeciwnika. Zaiste potomkowie 
Hellenów nie z wielkim efektem jawią

w szrankach przed oczyma Eu- 
r o p y .

Waleczny naród czarnogórski nie 
zawahał się rzucić na wrogich sobie 
Turków, kiedy przed nimi drżeli je­
szcze i Serbowie i Rumuni i Grecy, 
a jeżeli bandy kniazia Nikity nie zasłu­
żyły na sympatye, jaką jedna sobie tyl­
ko walka szlachetna i lojalna, to prze­
cież męstwu ich nie podobna nie od­
dać słuszności. Serbowie choć obcem 
złotem i obcym żołnierzem '  posiłko­
wani, toczyli przecież z pewnym ha­
zardem i nie bez poświęceń walkę z 
przemożnemi zawsze pułkami Pady­
szacha; Rumuni w końcu, cokolwiek 
by powiedzieć należało o uczciwości 
leh polityki i o szlachetności ich wy­
stąpienia pod opieką półmilionowej a r­
mii rossyjskiej, rozpoczęli wojnę w 
czasie, kiedy szanse były jeszcze nie­
pewne, dzielili trudy i kieski rossyj- 
skie...

Grecya chwyciła za broń dziś 
dopiero,' kiedy waleczne armie ture­
ckie wytępione zostały w heroicznym 
boju, albo padły ofiarą niedołęztwa 
lub nikczenuiości swych wodzów, kie­
dy Turcya powalona na ziemię bronić 
się już nie może, kiedy nie ma ża­
dnego niebezpieczeństwa, a jest wielka 
nadzieja łatwego łupu...

Rola, którą odgrywa Grecya, nie 
jest niespodzianką dla nikogo i nie 
rozczaruje z pewnością nikogo. Minę­
ły już dawno filhelleńskie illuzye ; 
wiemy doskonale , czem jest ten kraj, 
do którego ziemi wielkie wspomnienia 
klasyczne wiążą się chyba ogniwem 
parodyi — i gdyby nawet Byron wstał 
dziś z grobu, on co w każdym Pali- 
karze widział potomka Leonidasów, 
odwróciłby się od tej swojej fikcyi 
poetycznej, w którą niegdyś wierzyło 
tyle szlachetnych i... naiwnych blau- 
strwnęfów męskiego i żeńskiego ro­
dzaju...

Jeżeli dziś zapisujemy _ tu owo 
wcale nieheroiczne wystąpienie do wal­
ki Grecyi. to nie na to. żeby tej ak- 
cyi samej przez się przypisywać wiel­
kie znaczenie, ale dlatego, że widzimy 
w niej nowy objaw niepokojący chwili, 
że wraz z wyruszeniem Grivasów i 
Sutziów nad granicą turecką rozpły­
wa znowu jedna nadzieja rychłe­
go zażegnania burzy, która srożąc się 
na wschodzie, wysyła czarne chmury 
na horyzont europejski. Wiadomo, że 
wpływ i groźba Anglii trzymała na 
wodzy greckie zapędy wojownicze — 
jeżeli więc dzisiaj Grecya bierze czyn­
ny udział w owem pospolitem rusze­
niu, to nowy to a smutny objaw, że 
w tym kotle piekielnym, w który się 
zmieniły wschodnie kresy europej­
skie, nie wykipiało jeszcze wszystko,

że przeciwnie zaczynają p©kaó tamy i 
i usuwać się zapory, k tó r e  lokalizo­
wały kontlagracyę.

KOEESTOIDEECYE

Filipopol, 9 stycznia.
(D)  Kreślę te słowa wśród istnego 

piekła. Od wczoraj panuje tu popłoch, la­
ment, chaos nie do opisania. Rossyanie 
idą! Kozacy pod miastem! Sofia upadła! 
Generał Gurko w Ichtym anie! Alarm po 
alarmie — wieść goni po wieści, a każda 
straszniejsza — wszystko ztąd na gwałt 
ucieka. Całe miasto w szalonym popło­
chu, nieład i trwoga niesłychana. Tu i 
owdzie gromadzi się garstka Turków staro- 
wierców, ponura i tajemnicza, naradzając się 
złowrogim szeptem. Okiem pełnem  nienawi­
ści spoglądają na Europejczyków, każdy Frank, 
choćby był z Lechistanu, budzi nieufność i 
gniew. Patrole liczne przebiegają wśród dnia 
wszystkie ulice miasta. Tysiące ludzi ciśną 
się ku kolei — pociągów nastarczyć nie mo­
żna. Kobiety, starcy, dzieci, chorzy, kaleki, 
wszystko to pcha się do wagonów przezna­
czonych rlla transportu bydła, do lowrów, na 
stopnie, na dachy. Mężczyźni obsadzili da­
chy na wszystkich wagonach wołając stra­
szliwie, domagając się odejścia pociągu ku 
Adryanopolowi. Tysiące dalsze ludu kłębią 
się chaotycznym tłumem przed dworcem a 
całe tłuszcze osiadły mrowiskiem magazyny
i baraki, pobudowane tu przed dwoma mie­
siącami na chwilowe pomieszczenie i nocleg 
dla transportów żołnierzy.

M uti-Szarif (mniej więcej cywilny gu­
bernator) został złożony z urzędu a jego na­
stępca zażądał od dyrektora międzynarodo­
wego urzędu telegraficznego, aby mu skła­
dał rachunki i oddawał uzbierane dochody co 
dnia wieczorem, podczas gdy dotychczas

działo się to z końcem każdego miesiąca 
Urzęda telegraficzne i ich dochody, to jeszcze 
jedyna instytucya, która w Turcyi nie jest 
zastawioną i znajduje się jeszcze nadal w rę­
kach rządu. Władze myślą tu o tem na 
seryo, aby i Filipopol opuścić, chciano też 
dzisiaj posłać 200 chorych do Adryauopola 
ale kolej nie może nastarczyć wagonów i 
maszyn wobec olbrzymiego natłoku ucieka­
jących, wobec ogromnych transportów woj­
ska ku Tatar-Bazardżykowi.

Tutejszy gubernator wojenny Ali ba­
sza zapewnił zagranicznych konsulów, iż jak 
długo się da, i o ile się da będzie się starał 
utrzymać porządek w mieście, wstrzymywać 
grabieże i chronić bezbronnych. Jestto pra­
wdopodobnie już ostatnia poczta, którą list 
ten posłać wam mogę. Lekarzy tutejszych 
poszlą zapewne albo do Adryanopola albo do 
Tatar-Bazardżyku.

STRAWY ZAGEAHICZIE
(Listy do księcia łjrusowa).

W uzupełnieniu dokumentów w sprawie 
stosunków kościoła katolickiego pod rządem 
rossyjskim, podajemy za Mondem  dwa listy, 
wystosowane przez kardynała sekretarza stanu 
Simeoniego do księcia Urusowa, agenta ros- 
syjskiego przy dworze papieskim.

Pierwszy list opiewa jak następuje.
„Mości książę! Ciężki i bolesny stan, 

w jakim się od dawnych lat znajduje religia 
katolicka w obszernych państwach najj. cesa­
rza rossyjskiego i króla polskiego, nie przesta­
wał zwracać na siebie wielokrotnej uwagi Pa­
pieża, który piastując dostojną godność naj­
wyższej Głowy powszechnego Kościoła, ma 
nieunikniony obowiązek czuwania nad pomy­
ślnością i nietykalnością wiary ludów rozpro­
szonych w całym świecie.

Znane są dobrze rządowi rossyjskiemu 
nieustanne i nieznużone usiłowania, jakie ło­
żył J. Świątobliwość aby polepszyć ten smu­
tny stan rzeczy i otrzymać od tego rządu

Paryskie odczyty.
P a ryż , 16 stycznia.

U l.
Kiedy już mowa, o konferencyach, nie 

mogę zamilczeć i o odczycie, który odbył się 
nie dawno w teatrze Vaudevil!e. Wiadomo 
czytelnikom, jak tu są w modzie reprezenta- 
cye dzienne. Otóż ostatnich dni grudnia 
przedstawiono w VYo jwilu dramat pana Le- 
gouve, członka paryskiej akademii, pod tytu­
łem, La Separation poprzedzony konfereucyą 
autora o tej samej sztuce.

Pan Legouve jest niezaprzeezenie mi­
strzem wszystkich znanych dotąd prelegen­
tów paryskich, tak pod względem podniosło- 
ści swoich poglądów, jak równie pod wzglę­
dem doskonałości formy. Konferencya więc 
jego była prawdziwą rozkoszą dla tutejszej 
publiczności.

Z a c z n ę  od d r a m a tu .
Pan Delpierre jest żonaty. Oboje są 

młodzi a połączyła ich miłość oparta na sza­
cunku. Mają synka, którego kochają namięt­
n ie  ojciec swoim sposobem, a m atka swo­
im, to jest, ojciec pragnie dla niego majątku. 
Widząc szczęście swego dziecka jedynie w 
świetnej przyszłości niateryalnej, matka zaś 
rozmiłowana w szlachetnej naturze swego 
Perdynandka, nie marzy wcale o bogactwach 
Me poprzestaje na tem, co już Bóg dał. Je- 
dynem jej pragnieniem jest dopomódz dziecku 
nńłością do rozwinięcia cnót wrodzonych, 
które uważa za najpewniejszy i najlepszy ka­
pitał w życiu.
. , Wpleciony jest w tę rodzinę, jako przy­
jaciel domu pan 01avel, wobec którego pań­
stwo Delpierre mają obowiązki wdzięczności 
2a Wyratowanie ich synka od śmierci, pod-

i czas ich pobytu u kąpiel morskich w Houl- 
gote.

Pierwszy akt zapoznaje nas z państwem 
Delpierre, z panią Bonneville, matką pam 
Delpierre i z panem 01avel, który będąc iia j 
■wyjezdnem do Petersburga przychodzi pozę- | 
gnać się z państwem Delpierre. P o w o d e m  do 
tej podróży są przyjacielskie jego stosunki z
pewnym Rossyaninem, hr. de Harden, który 
w skutek denuucyacyi jakiegoś salonowego 
szpiega, został zawezwany do Petersburga. 
Oskarżony jest o sympatyę dla Polakow i o 
spiskowanie przeciw rządowi.

Tu wszczyna się rozmowa między pa­
nem Clavelem i panią Delpierre o salono­
wych szpiegach o b oj ej płci, w której bierze 
także udział pani Bonneville.

— Jeśli położenie pańskiego przyjaciela 
jest tak zagadkowe —  rzecze pani Delpierre,
to wybrałeś sić pan w złą porę do Pe­
tersburga.

- -  Wątpię, odpowiada Clavel, żeby ta 
rzecz żle się skończyć mogła, gdyż rodzina 
Hardenów należy do najznakomitszych w Ros- 
syi, uda się im zapewne odwrócić katastrofę. 
Hrabia zapłaci kitka tysięcy rubli grzywny, 
z których połowę przyszłą delatorowi i rzecz 
będzie skończona.

Po wyjściu Olayela następuje scena mię­
dzy mężem a żoną. Pan Delpierre przynosi 
swojej żonie kosztowny prezent, śliczną złotą 
brasoletkę. W idać  z ich rozmowy  ̂głęboką 
spójnię serc — jest to niebo małżeńskie, na
którem nigdy najmniejsza nawet nie pokazała 
się chmurka — ale ta rozmowa odsłania za­
razem i uwydatnia ich wewnętrzne usposo­
bienie. Gorączkowa żądza uszczęśliwienia ma- 
teryalnie żony i dziecka przebija się w ka - 

I dem słowie pana Delpierre. Ona przeciwnie 
gani tę exaltaeyę do pieniędzy î  z rozrze- 

1 wnieniem dowodzi mężowi, że posiadając do­
b o w e  szczęście, którego kupie me można, 

ppsudaji większe dobro m i  milionowe bo- 
gjictwa.

— Tak jest, mówi pan Delpierre, cenię 
to szczęście, ale pozwól mi zrobić do niego 
złote ramki.

W następnej scenie Ferdynandek od- 
| daje matce list.

— Mamo, oto list z poczty.
— Musi być bardzo ważny, kiedy go 

otrzymuję z twoich własnych rąk, pauie listo­
noszu. Jak się mają dzieci pana listonosza,?

Te żartobliwe słowa pani Delpierre, któ­
re malują jej macierzyńskie szczęście i błogi 
spokój duszy, są mistrzowskiem malowidłem 
w obrazie — jest to błysk słońca zachodzą­
cego za chmurę...

Wymówiwszy te słowa, pani Delpierre 
odpieczętowuje powoli kopertę — i odzywa 
się znowu do Ferdynandka, w tym samym 
tonie wesołym i szczęśliwym.

—  A czy dano panu listonoszowi ko­
leń dę?

Żartując tak otwiera list i czyta. Był to 
list do pana Delpierre z weslem na 3000 zł. 
rubli i z brewetem na dekorucyę za denun- 
cyowanie Hardena.

Straszna rewelacya!
Przerażający krzyk rozpaczy wyrwał się 

gwałtownie z piersi pani Delpierre — i padła 
zemdlona.

Wołanie i płacz dziecka sprowadza do 
pokoju panią Bonneville. Odzyskawszy przy­
tomność pani Delpierre wyjawia swojej matce 
całą prawdę, oświadcza jej niezłomne posta­
nowienie rozdzielenia się z mężem i prosi, 
aby ją przyjęła do swego domu. Wtej chwili 
wchodzi pan Delpierre.

Scena między mężem a żoną jest prze­
rażającego efektu. Przed chwilą rozeszli się 
szczęśliwi, złączeni głęboką miłością, a scho­
dzą się rozdzieleni duszą i sercem. Każde 
słowo tego dyalogu wre boleścią, żalem i roz­
paczą.

Pani _ Delpierre żąda ostatecznie, aby
mąż dał jej upoważnienie na powrót do matki. 
Pan Dolpmrre odmawia.

—  Na mocy jakiego prawa? zapytuje
go żona.

— Na mocy prawa, jakie mi daje kodex.
Mąż cytuje przypadki, w jakich kodex

upoważnia do separącyi, a kończy swoją 
uwagę temi słowy: „Zona powinna pamiętać, 
że winna jest mężowi posłuszeństwo jako 
kobieta, a przebaczenie jako chrześcianka“.

Odpowiedź pani Delpierre ma takie tętno 
boleści, jest w tym krzyku rozdartego serca 
tak wielka nauka, że nie waham się podać ją 
wam w całości. Oto są jej słowa:

— Przebaczyć!..." Wszystkobym przeba­
czyła... wszystko zniosła.... wszystko! Bóg 
mi jest świadkiem, że mówię prawdę! Gdybyś 
wprowadził był pod nasz dach kochankę... 
gorzkobym płakała.... ale nie opuściłabym 
dom u! Gdybyś mi był rzucił w oczy słowem 
zniewagi, byłabym upokorzoną, zranioną, obu­
rzoną, ale zostałabym w domu! Gdybyś pod­
niósł był na mnie rękę  serce zadrgałoby
mi w piersiach od gniewu, ale zostałabym! 
Czy mam ci powiedzieć wszystko?.... a więc 
posłuchaj!.. Gdybyś w chwili szału, przez 
zemstę, popełnił był zbrodnię i wróciwszy 
stanął tu przedemną ze świeżą krwią na 
rękach.... duszę moją ogarnęłoby uczucie
wstrętu  ale zostałabym w dom u! Tak,
zostałabym przy występnym, aby mu dopo­
módz do skruchy... aby płakać z nim razem.... 
aby go pocieszać.... ale to!  to!.... ale ze­
zwolić na wspólnictwo występku, zostając 
nadal twoją towarzyszką... dzielić zyski twoich 
nikczemności, nie... nie!...

Delpierre w porywie gniewu traci przy­
tomność i podnosi rękę na żonę! Przypadek 
to przewidziany przez kodei, przypadek da­
jący prawo żonie do separacyi — ale potrzeba 
świadka. Właśnie w tej chwili wchodzi Clavel. 
Pani Delpierre korzysta z tego przypadku i 

| następuje separacya. Ferdynandek zostaje przy 
matce — ale ojciec wykrada go i podróżuje 

Iz  nim przez cztery lata; w końcu przypadek 
I łączy znowu syna z matką.



odwołanie ustaw, aktów i dekretów obrażają­
cych zarazem ustawę boską Kościoła i su­
mienie biskupów, księży i samyc-h wiernych.

0  usiłowaniu tern świadczy kilka ak­
tów papieskich, które w miarę ważnych oko­
liczności, musiały być ogłaszane, aby odjąć 
wszelki powód zgorszeniu, jakieby wywołać 
mogło na szkodę sprawy katolickiej milczenie 
najwyższego Pasterza. O tych. usiłowaniach 
świadczą konferencye i kroki w różnych epo­
kach czynione przez Stolicę św. do c. k. rzą­
du, równie jak reklamacye przesyłane wprost 
przez Ojca św. w formie listów papieskich 
do samego monarchy rossyjskiego, lub udzie­
lane w jego uświęconem imieniu reprezen­
tantom rządu cesarskiego przez kardynała se­
kretarza stanu.

W. Excelencya mogłeś sam na rozma­
itych posłuchaniach, jakie w pewnych oko­
licznościach otrzymywałeś od Papieża rzym­
skiego, przekonać się równie jak jego poprze­
dnicy, jak żywemi były niepokój i udręcze­
nie Jego duszy wobec bolesnego stanu spraw 
religijnych w cesarstwie. I tak świeżo Ojciec 
św. przesłał za pośrednictwem W. Excelen- 
cyi do dostojnego Cesarza rossyjskiego skargi 
i reklamacye, których nieomieszkałem sam 
często W. Exeelencyi powtarzać, mając spo­
sobność poufnie rozmawiać z Nim o tym 
przykrym przedmiocie.

Lecz powiedzieć należy, że wszystkie 
te usiłowania, cała pieczołowitość, szczególnie 
w ostatnich czasach żadnego nie osiągały 
skutku. Przeciwnie prześladowanie zamiast 
zwolnieć, przybrało rzec można, coraz groź­
niejszy, coraz niebezpieczniejszy charakter dla 
nietykalności wiary ludów katolickich w Ros- 
syi i w Polsce, jakkolwiek jednak dotąd nie 
osiągnięto celu, jaki doradzać się zdawał tak 
okrutne postępowanie.

Gdyż w istocie, jeżeli prześladowanie 
obala porządek hierarchiczny Kościoła i prze­
szkadza swobodnemu wykonywaniu religii, to 
zamiast osłabić męstwo wiernych, zagrzewa 
ich do znoszenia nowych i coraz cięższych 
doświadczeń; lud umacnia się w wierze w po­
śród mąk i gwałtów, gotów raczej przelać 
krew swoją niż porzucić religię swych ojców. 
Wierni wśród niebezpieczeństw prawodaw­
stwa, które zagraża karami i wygnaniem wy­
kraczającym, nieprzestają według prawidła, 
jakiego im dostarcza ich pobożność i wiara, 
zwracać się ku wspólnemu ojcu. aby mu od­
kryć swoje trwogi i skrupuły sumienia, jak 
również smutny stan spraw religijnych we 
wszystkich dyecezyach pod panowaniem ros- 
syjskiem.

- _. 1 jak gdyby nie wystarczały częste i
szczegółowe sprawozdania, jakie od czasu do 
czasu przesyłane są Stolicy św., bolesny krzyk 
tylu sumień zgwałconych i uciśnionych dał 
się w końcu słyszeć aż w najodleglejszych 
stronach świata, dzięki urzędowemu ogłosze­
niu aktów dyplomatycznych rządu niekatolic­
kiego, który idąc niegdyś tą samą drogą, 
ujrzał się siłą doświadczenia przywiedzionym 
do opuszczenia jej, aby przywrócić pokój 
sumieniom, trwałość tronowi i pomyślność 
całemu narodowi.

Według tego nikt nie może twierdzić 
w dobrej wierze, źe odpowiedzialność za zgro­
zę ciężącą nad ludnością katolicką' w Kossyi,

tejże ludności przypisać należy, szczególniej 
zważywszy, że święta nasza religia wszczepia 
w synów swoich uległość dla władz ustano­
wionych, byleby to niebyło z krzywdą ich 
wiary. Przeciwnie każdy przyznać musi, że 
trudności, na jakie rząd cesarski napotyka z 
wielką szkodą sprawy publicznej, wynikają 
właśnie z wojny, jaką prowadzi z wiarą swo­
ich poddanych, tak że lud postawiony w 
twardej alternatywie albo odszczepieństwa od 
wiary swych ojców, albo oporu przeciw po­
kusie i gwałtom, znajduje się w stanowczej 
potrzebie stosowania się do przykazu Boskie­
go, który każe słuchać raczej Boga niż ludzi

W obec takiej sytuacyi, która się nadal 
staje nieznośną i domaga się bacznej i sku­
tecznej pieczołowitości ze strony stolicy św., 
Ojciec św. rozkazał przedłożyć rządowi ce­
sarskiemu szereg opłakanych faktów i ustaw, 
które obalają boską ustawę kościoła w Ros- 
syi, gdyż Ojciec św. żywi jeszcze nadzieję 
że w obec całej niesprawiedliwości środków 
przedsiębranych na szkodę kościoła katoli­
ckiego, położony zostanie kres sytuacyi tak 
gwałtownej, przez przyjęcie postanowień nie- 
będących wcale w sprzeczności z ustawami 
kościoła i z zobowiązaniami przywiązanemi 
do uświęconych funkcyj jego pasterzy i sług.

Niechaj rząd cesarski wie o tern , że 
Głowa kościoła nie może się stawać kamie 
niem obrazy dla wiernych, gdyby przeto na 
nieszczęście słuszne jego domagania się po­
zostały jeszcze tym razem bez skutku, mu 
siałby powziąć inne postanowienie, któreby 
go osłoniło od odpowiedzialności ciężącej na 
jego dostojnej osobie. Dla tego mam zaszczyt 
przesłać W. Ekscelencyi dołączone dokumenta, 
w których wyłuszczone są główne punkta 
odnoszące się do ustaw, dekretów i rozpo­
rządzeń, które zwracały na siebie uwagę sto­
licy św., a których żąda zniesienia.

Rząd JCMości przekonał się przy innej 
sposobności, że stolica św. uprzejmie przyjęła 
pewne propozycye zgody, które służyły do­
tąd za podstawę układów zaszłych między 
obu rządami. Dziś przedewszystkiem pożąda- 
nern jest wykonauie tego traktatu i spodzie­
wać się należy, że jak dawniej dostojny oj­
ciec panującego monarchy przyjął domaga­
nia się ś. p. Grzegorza XYI podczas wizyty 
oddanej temu dostojnemu Papieżowi, również 
i cesarz Alexander w swej słuszności i spra­
wiedliwości, zechce dziś okazać się chętnym 
na głos J. Świątobliwości i nadać pokój lu­
dności katolickiej, która oczekuje od niego 
zupełnego przywrócenia wolności wykonywa­
nia religii w jego posiadłości w Rossyi i 
w Polsce."

Osnowa drugiego listu jest następująca:
„Mości, książę! Skutkiem obelgi wyrzą­

dzonej stolicy św. przez W. Ekscelencyę, 
obelgi, której innego przykładu nie spotyka 
się w historyi stosunków stolicy św. z obee- 
mi rządami — to jest skutkiem tego, że W. 
Ekscelencya nie zawiadomiwszy nawet przez 
dwa tygodnie o otrzymaniu, zwróciłeś nam 
ważną notę dyplomatyczną, jaką sporządzi­
łem i która wręczoną mu została w celu 
przesłania jej rządowi cesarskiemu w Rossyi, 
Ojciec św. po dojrzałej rozwadze postanowił 
kazać zawiadomić pana za mojem pośredni­
ctwem, że wzbraniając się przesłać swemu

rządowi wspomnionyeb do 
■ Ekscelencja uczyniłeś bezpot 
j stosunki, jakie utrzymywałeś e.i-J 
! taryatem stanu.

Przykro mi również, i- 
szonym dodać, iż ciężka obr 
tym aktem najdostojniejszej 
na ziemi, nie dozwala, aby J 
ani ja, mogliśmy nadal przyjm 
lencyę, bez poprzedniego odpowi- ani 
dośćuezynienia.

O obu tych postanowię?'1 
mionym zostanie rząd cesarski 
celu: to jest aby się dowiedział1 
szło, oraz aby dowiedzieć się b 
rach co do następstw aktu osoi 
zmusił Ojca św. do podobnego 

W tern uczuciu ponawia i 
lencyi wyraz mego poważania.1
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Ponieważ separacya nie odbiera mężowi 
prawa kontrolowania czynności żony, Delpierre 
chcąc prawnie odebrać matce opiekę nad 
synem, używa wszystkich sposobów, aby zna­
leźć do tego prawny pretext. W chwili, kiedy 
ma już osiągnąć cel swoich zabiegów, zjawia 
się Harden, wracający z Sybiru i zrywa dela- 
torowi z twarzy maskę.

Delpierre kończy samobójstwem...
Sztuka ta jest jedną z tych rzadkich 

dziś kreacyj dramatycznych, z których wieje 
duch szlachetniejszy. Należy się spodziewać, 
że obaczymy ją wkrótce na wieczornych re- 
prezentacyach.

Konferencya pana Legouve poprzedziła 
jego sztukę, więc może powinienem był zacząć 
także od konferencyi. Postąpiłem inaczej, dla 
tego jedynie, żeby nie zepsuć efektu samego 
utworu wczesnem odsłonieniem jego treści.

Podam wam teraz w ścieśnionej treści 
konferencyę pana Legouve. Dowiecie się z 
niej, w jakim celu napisał on swój dramat. 
Pan Legouye tak się odzywa: Dramat pana 
Augier, Madame Caverley, grany przed kilku 
laty, był tezą, dowodzącą potrzeby rozwodu; 
moja zaś sztuka jest procesem dramatycznym, 
wytoczonym przeciw separacyi.

Zarzucam separacyi, że się opiera na 
fałszu, że niszczy życie wspólne, władzę 
ojcowską, uległość kobiety i jednocześnie ma 
pretensyę zachowywać de jurc to, co wywra­
ca de facto.

Kobieta, rozłączona z mężem, żyje jak 
chce — chodzi, gdzie chce, robi co chce — 
rozporządza samowładnie uwojemi czynnościa­
mi i swoim honorem. Otóż ta kobieta na 
pozór wolna, nie może bez pozwolenia swego 
męża ruszyć kapitału, nie może sprzedać 
akcyi, nie może nawet przyjąć zapisu. 
Jest zarazem® pełnoletnią i małoletnią. Nie 
dość na tern ten człowiek, który nie może 
czuwać nad czynnościami swojej żony, może 
ją za nie karać.

Nie jest już jej stróżem, a może być jej 
szpiegiem. Nie może wejść do jej mieszkania jako 
mąż, ale może wejść jako oskarżyciel i ma 
prawo dla sprawdzenia swoich podejrzeń, słu­
sznych lub niesłusznych, wezwać władze rzą­
dowe, które zmuszone są kodexem dopoma­
gać mu w tem. Mąż nmże w każdym razie 
wytoczyć żonie, z która się rozwiódł, proces 
— który żona wygra, ale reputacya jej zo­
stanie splamioną. Związek, jaki istnieje mię­
dzy małżonkami w separacyi, jest taki sam 
jak związek dwóch galerników skutych je­
dnym łańcuchem...

Taki jest przedmiot mego dramatu.
Dobrze, powiecie — a konkluzya?... Pan 

Emil Augier zakonkludował jasno. Żąda przy­
wrócenia rozwodu. Zakonkluduj także — po­
wiedz, czy jesteś stronnikiem rozwodu, czy 
nierozwiązaluości małżeńskiej.

Odpowiem na tę delikatną kwestyę z 
pełną szczerością. Wedle mego zdania, nie- 
rozwiązalność jest najwyższą (suprśme) pie­
częcią małżeńskiego oguiwa. Jest to wielka 
idea niezmienności (del’ immuable) wprowa­
dzona w życie, gdzie wszystko ulega zmianie. 
Jest to nadzieja nieskończoności, złożona 
w sercach, gdzie wszystko gaśnie... Gdzie 
jest filozof, poeta, któryby przedstawiwszy 
typ prawdziwego małżeństwa, mógł napisać 
obok niego wyraz: rozwód? Ale czy ten typ 
doskonałości istnieje? Czy istnieje prawdziwa 
nierozwiązalność... nie.

O cóż więc idzie?
O to jedynie, aby zbadać, która z tych 

dwóch ostateczności jest szkodliwszą, która 
z nich jest przeciwniejszą ideałowi małżeń­
stwa lego, która więcej nadweręża świętość 
związku, która z nich obraża więcej moralność i 
niweczy związki rodzinne?

T e o d o r  B o ń c z a .

(Klęski wojenne).

Wczorajsze pociągi wieczo; a.
10 b. m. z Stambułu korespoi ul u 
Ztg., przywiozły z Adryanopoh 
rannych Turków i około 800 w  z
okolic Kazanłyku i Tatar-Bazarc j-
więcej było kobiet i dzieci ; wedi Ga-
dań pewnego starszego urzędnik1 j
znajdują się ci nieszczęśliwi w n. e
opłakanym stanie. Bez odzieży, be - ,-i.
bez funduszów, zmarzniętych, pi ;io
to biedactwo do Stambułu nie w. z
niem począć i gdzie jo pomieścić -u
podróży z Adryanopola do S i "  juI ii . 
szło na świat 5 nowych obyw: ie
sobie wyobrazić, w jak okropnym t j-
dowały się ich matki. Na sz .wili
na dworcu kolejowym agenci S t * , , - - u s e  
właśnie w chwili, w której poeiąg kolejowy 
przywiózł tych nieszczęśliwych. Agenci ei 
starali się ile możności złagodzić tę nędzę. 
Z Adryanopola nadchodzą co raz gorsze wie­
ści. Zamięszanie doszło tam już do ostate­
cznych granic. Przy nadzwyczajnym mrozie 
— ciepłomieiz wskazuje 10 stopni niżej ze­
ra a rzeki Maryca i Tuncza pozamarzały — 
nadciągają co chwila liczne gromady ucieka­
jące przed wojskami rossyjskieini a pozba­
wione wszelkich środków do życia. Niezli­
czone tłumy oblęgają dworzec kolejowy i do­
magają się gwałtownie odwiezienia do Stam­
bułu. Zarząd kolejowy odpędza natrętów; 
wówczas stają całe gromady na szynach, za­
trzymują pociąg jadący i gwałtem cisną się 
do wagonów. W Tatar-Bazardżyku czeka^ 71)00 
a w Eilipopolu 3000 ludzi na przewóz do 
Stambułu. Zarząd kolejowy nie m oże  pomi­
mo najlepszych chęci podołać zadaniu, po­
mimo, że wysłał wszystkie wagony na linię 
Stambuł-Adryanopol i zastanowił ruch lckal- 
ny między Sirkedwi-Iskelopi a Kuczuk-Czek- 
medze. Z polecenia rządu wyjechał dzisiaj z 
Stambułu deputowany Rassim bey do Adry­
anopola w celu uspokojenia tamtejszych mie­
szkańców. Dżemil basza używa wszelkich 
środków w celu powstrzymania zbiegów z 
okolic Filipopola i zaklina ludność, ażeby nie 
opuszczała swych siedzib , gdyż nastąpi 
wkrótce zawieszenie broni. Jednem słowem, 
sytuacya jest rozpaczliwą. Całemi gromadami 
opuszczają Turcy wsie położone pod Bałka- 
nem i uciekają z żonami, dziećmi, sprzętami 
i bydłem do Adryanopola, zkąd znowu jak 
najrychlej dostać się usiłują do Stambułu.

zeczona królewska w towarzystwie infantek 
■yła ubrana w białą suknię atłasową obszytą 

> oronkami chantillskiemi, za ozdobę służyły 
. jj perły nadzwyczajnej wielkości; dwóeh 
grandów hiszpańskich prowadziło ją do tro- 

u, przyczem jeden z nich potknął się i u- 
padł. Król powitawszy narzeczoną rozmawiał 
i mą chwilę, podczas gdy organy i puzany 

odgrywały fanfary marsza królewskiego. Na­
stępnie rozpoczął się akt ślubny. Król i jego 
narzeczona stanęli w chórze kościelnym, o- 
bok nich księżniczka Sexto i księżniczka A- 
sturyi w towarzystwie grandów1 Hiszpanii. 
Poza chórem widziano teścia królewskiego, 
księcia Montpensier, królowę- babkę Krysty­
nę, księżniczki domu królewskiego i wre­
szcie trzech heroldów, trzymających herby 
Kastylii. Ceremonia sama trwała krótko. Na­
stąpiły zwykłe pytania, w których kardynał 
tak tytułował króla: Rey sennor Don Alfon- 
so de Borbon y Borbon rey catolico de 
JLspanna, narzeczoną zaś jego Donna M aria 
de Or/eans y Borbon. Po włożeniu pierście­
ni na palce, zaintonowano Tc Deum i cere­
monia się skończyła. Król wsiadł następnie 
z swą małżonką w dziedzińcu Atochy (tak 
się nazywa katedra, w której ślub. miał miej­
sce) do nowego przepysznego powozu, po 
nad którym unosiły się wielkie korony, a 
który ciągnęło ośm andaluzyjskich pjęknych 
rumaków. Na drodze z Atochy dd Puerta 
del Sol była ustawiona kawalerya, żwidarmi, 
ułani, strzelcy i husarzy w żółto sJfurowa- 
nyeh dolmanach. W szesnastu powwach sze- 
ściokonnych jechali dostojnicy pańpwa ; da­
lej ogromna liczba powozów z dworem, .mi­
litarną świtą i członkami Izby.** 30.000 żoł­
nierzy pełniło w tym dniu służbę. Na Puer- 
ta del Sol powitały króla ogromne tłumy 
ludu z niesłychanym entuzjazmem. Obok 
pałacu defilowały przed królem wojska.

K R O N I K A

(Śliili h is z p a ń s k ie g o  k r ó la ) .

Jeden z korespondentów tak opisuje 
ślub hiszpańskiej pary królewskiej: Kościół
był obity czerwonym aksamitem , zasianym 
białemi liliami. Na rozmaitych punktach | o- 
umieszezano lwy Leonu i wieże Kastylii, a 
w chórze umieszczono stare sztandary zdo­
byte na Maurach, Francuzach i Anglikach 
Królewskość hiszpańska stanęła tu w całym 
swym tradycyjnym blasku ; wszędzie poły­
skiwały herby domów burbońskiego i orle­
ańskiego. Po obydwu stronach nawy kościel­
nej umieszczono estrady dla ciała dyploma­
tycznego, generalicyi i dygnitarzy państwa. 
Przed chórem ustawiono dwa trony przykry­
te ciężkiemi jedwabnemi makatami dla króla 
i jego narzeczonej. Naprzeciwko tronu zajęli' 
miejsce arcybiskup z Toledo, kapituła kate­
dry Atocha i ministrowie. O w pół do jede­
nastej przed południem przybyły do kościoła 
księżniczka Sexto, Ossunn. Hijar, Alba ; 
wszystkie ozdobione dekoracją orderu Lu­
dwiki; dalej przybyli grandowie hiszpańscy 
w haftowanych złotem kostyumaeh, w je ­
dwabnych pończochach i z szpadami u bo­
ku. Ciało dyplomatyczne stawiło się w kom­
plecie. Na uroczystość przybyli także książęta 
Sexto, Medina-Celi, Hueskar, Alba, Pastra- 
na i Serrano. O godzinie 11 wszedł do ko­
ścioła kardynał Benavides, patryarcha Indyj, 
który miał dokonać aktu ślubnego. Kardynał 
wszedł z mitrą na głowie w orszaku swego 
kleru. Nagle usłyszano z dworu okrzyki: 
„Niech żyje!“ W tej chwili ukazał się król. 
Miał na sobie uniform generalski z dekora- 
cyą złotego runa. Przed tronem zatrzymał 
się obok chóru i rozmawiał z księżniczką 
Sexto. Dziesięć minut później przybyła na-

— W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  jedne­
go członka Iiady powiatowej w Stanisławowie 
z grupy większych posiadłości ziemskich rozpi­
sano na dzień 25 lutego b. r. Wybór ten odbędzie 
się w mieście powiatowem o godzinie i w lo- 
kalnośeiach wskazanych w kartach legitymacyj­
nych, które doręczy wyborcom c. k. Starostwo.

=  Stale rubryki samobójstw i wy­
padków nieszczęśliwych na prowincyi wypełniły 
się znowu dość znacznemi cyfram i Mamy 
wypadków samobójstwa do zapisania. W Suchej, 
w powiecie L im anow sk im , powiesił się czeladnik 
w fabryce mebli, oddany nałogowi pijaństwa; 
w Mstowie, w tym samym powiecie, odebrała 
sobie życie przez powieszenie młoda izraelitka 
z niewiadomej przyczyny; w Krakowie zastrzelił 
sio stolarz ubogi, przywiedziony do rozpaczy 
przykrym stanem swych stosunków domowych; 
w areszcie śledczym sądu w Boryni powiesił 
się wieśniak, uwięziony za żonobójstwo, a w 
Beckersdorfie, w powiecie podhajeckim, raniła 
się śmiertelnie brzytwą kobieta, przywiedziona 
do tego rozpaczliwego czynu uporczywą chorobą. 
Wypadków utonięcia zdarzyło się jedenaście. 
Między innymi utonęło w Dniestrze pod Bielow- 
cami pięciu przemytników, którzy wśród burzy 
przeprawiali się na łódce. Nieostrożne ścinanie 
drzew porwało znowu cztery ofiary, natomiast 
donoszą nam tylko o jednym wypadku zasypania 
gliną. Dwie osoby znalazły śmierć przez 
zamarznięcie.

— Prawdziwie letn ia  burza 
z grzmotami i ulewnym deszczem srożyła się 
d. 23 b. m. w okolicy Drezna i w tem mieście.

— Niebezpieczny opryszek  
węgierski, rzeżnik Miko, który niedawno zastrzelił 
był pocztyliona i zrabował pocztę, w tych dniach 
dopadniety przez pandurów bronił się zacięcie, 
pięć razy strzelił z rewolweru do ścigających

! go, a szóstym wystrzałem usiłował odebrać 
: sobie życie. Zranił się jednak tylko i został 
j ujęty.

— W Norymberdze d. 23 b. m.
j rano powódź zalała niżej położone części miasta,
! i przy bór wód w rzece trwał ciągle.

—  Pólosina m iliona franków sprze­
niewierzył pewien notaryusz londyński przez

j sfałszowanie mnóstwa dokumentów za szkodą 
swych klientów. W tych dniach sąd przysięgłych 
w Londynie skazał go za- to na dożywotnie ro­
boty przymusowe.

— T e l e f o n  znalazł nowe praktyczne 
zastosowanie w Ameryce. Używają go w kopal­
niach do sygnalizowania naprężenia gazów i prą­
dów wentylacji w podziemiach. Telefon połą­
czony z anemometrem działa tu automatycznie 
głosząc urzędnikom w biurze każdą zmianę w 
sile prądu wentylacyjnego w kopalni.

—- Zbiegły * W iednia i areszto­
wany na okręcie pod Nowym Jorkiem kupiec 
Mas Winter przywieziony został d. 23 b. m. 
do Hamburga. Znaleziono przy nim około 9.000 
dolarów, podczas gdy długi jego wynoszą prze­
szło 50.000 złr.

—- H . Stanley przybył d. 23 b. m. 
do Londynu.

—  Potrójna zbrodnia. W miej­
scowości Rott nad Innem w tych dniach wy­
buchł pożar w domu, zamieszkanym przez dwie 
osoby. Straż ogniowa dość rychło stłumiła pło-



lenie wydobywające sig z wnętrza domu i 
ostawszy się do pokojów mieszkalnych znalazła 

na pół zwęglone już trupy właścicielki 
d ł^ 11’ °raii ^  si°strzeńca. Strugi krwi na po- 
ofi° oraz i'any na zwłokach znalezionych 

L a wreszcie okoliczność, iż stoliki i szafy 
Pokoju były rozbite i wiele monet złotych i 

ebrnych było porozrzucanych po podłodze, nie 
zostawiły najmniejszej wątpliwości, iż popeł- 

tu została potrójna zbrodnia: morderstwa, 
ninku i podpalenia. Sprawcy jednaK dotych- 

C2as 1Jio wyśledzono.
— Bandyci znowu w tych dniach 

zaalarmowali władze w Palermo. Z ludnej ulicy 
^ a s ta  porwali zamożnego obywatela Alessaudro

ansi i uprowadzili go ze sobą. Jeniec wypu- 
szczony został  jedenastego dnia po złożeniu 

<•000 lirów okupu.
, — IVa Iowach urządzonych d. 18

■ m. w pobliżu Osieku, w Kroacyi, ubito 17 
Filków.

— I g r z y s k a  ludowe w Madrycie 
Powodu zaślubin króla Alfonsa trwać mają

.a*y tydzień. Oprócz walk byków, wyścigów 
* ■ P-, znani aeronauci francuscy, bracia Go- 
ard, urządzić mieli także wyprawę balonową.

ni dawnych miar, a inni nawet zastosowy- 
! wali system inięszany, tak iż nieraz zscho- 
, dziły wątpliwości rodzaju używanych miar w 
i nadesłanych sprawozdaniach.

Po części będziemy się trzymali tego 
; mięszanego systemu, gdyż u nas tak jeszcze 
j publiczność mało jest obznajomioną z uży- 
• ciem nowych miar, że przynajmniej zbiór z 
| jednostki miary umyśliliśmy podawać z morga 

a nie z hektara i w cetnarach, względnie w 
korcach, kiedy zbiór ogólny i ogólną prze­
strzeń uprawną, będziemy już podawali w 

! w nowych miarach.
Rok ubiegły przyniósł w znacznej czę­

ści zawód w pracy gospodarza, który już od 
wielu lat oczekuje napróżno dobrego urodza­
ju. W  prawdzie urodzaj ostatni nie należał 
do najgorszych tylko do średnich, w niektó­
rych okolicach i co do pewnych gatunków 
zboża wypadł nawet miernie. Możemy go po­
znać jedynie w ogólnych wynikach nie wda­
jąc się w zbytnie szczegóły.

Zbiory Galicyi wschodniej w r. 1877, 

i.
(K ) W roku ubiegłym podobnie 

Ja.k w latach poprzednich Towarzystwo rol­
nicze galicyjskie zajmowało się zebraniem dat 
statystycznych o zbiorach w Galicyi, a to 
jak poprzednio w wykonaniu polecenia mini­
sterstwa rolnictwa, które towarzystwom rolni­
czym porucza zbieranie statystyki zbiorów. 
Mając sobie powierzone, zestawienie otrzyma­
nych sprawozdań, chcę pó ich ukończeniu 
skieslić pobieżny rzut oka na rezultat zbio­
rów, jakim okazały go zestawienia dokonane 
Ila podstawie sprawozdań szczegółowych i 
wskazówek udzielonych mi przez dr. Jó­
zefa Kkielskiego.

Sprawozdania nadchodzące zuane są 
powszechnie tak z udziału wielu obywateli 
Kraju w ich nadsełauiu, jako też z prac prof. 
p. Piłata ogłoszonych drukiem w „Wiado­
mościach statystycznych".

W roku ubiegłym ministerstwo rolni­
ctwa zwolniło wprawdzie towarzystwo rolni­
cze od żądanych dawniej sprawozdań o ob­
szarze uprawianym pod każdy gatunek roli, 
.jednakże towarzystwo rolnicze nie chciało 
korzystać z tej ulgi w pracy, słusznie bardzo 
przywiązując wielką wagę do wiadomości te­
go rodzaju. Istotnie statystyka rolnicza nie 
tylko u nas ale i wszędzie opiera się na sza­
cunku a nie na ścisłem obliczaniu zbiorów 
w każdej oddzielnej wiosce i w każdem od­
dzieliłem gospodarstwie. Za podstawę szacun­
ku służą raporty o obszarach uprawnych i zbio­
rach z pewnej jednostki miary, jakie istotnie 
miały miejsce w kilku lub w kilkunastu ty­
powych gminach pewnej okolicy. Rezultat 
atąd otrzymany generalizuje się na całą strefę 
gospodarczą, jakich we wschodniej Galicyi 
P o ję to  17 i na tej podstawie wykonany 
rachunek przedstawia się jako ogólny wynik 
zbioru całej strefy.

Podobnie jak chemia analityczna nie 
jest w stanie dać ściśle pewnych dat o ilo­
ściowym składzie ciał, ale wystarcza jej wy­
nik prawdopodobny i do prawdy zbliżony, tak 
samo statystyka nie jest w stanie doprowa­
dzić ścisłości po za pewne granice. Tam je­
dnak, gdzie jak w statystyce rolniczej dane 
otrzymane powstają z generalizacyi stosun­
ków niewielu gmin na całe okolice, ko­
niecznie potrzeba uzyskać przynajmniej tę 
miarę dokładności, jaką posiadać jesteśmy w 
stanie. Ponieważ dwa czynniki wywierają tu 
wpływ na wynik ogólny : 1 stosunek obsia­
nej przestrzeni do ogółu uprawnej ro li: 2 
zbiór osiągnięty z jednostki przestrzeni; uchy­
lenie więc pierwszego z tych czynników mu­
siałoby w znacznym stopniu zmniejszyć war­
tość danych, osiągniętych za pomocą użycia 
tylko drugiego rachunkowego pierwiastku. Tem 
właściwiej towarzystwo rolnicze pozostało 
przy dawnym sposobie zbierania danych, że 
u nas zwykle zachodzą znaczne różnice z 
roku na rok w stosunkach uprawnej roli. Oj 
bliezenia tegoroczne różniły się od zestawień 
lat poprzednich tylko o tyle, że pomnożoną 
została liczba zbiorowych danych przez bar­
dziej szczegółowe dochodzenie uzyskanej sło- 
my i większe rozgatunkowanie zbioru paszy.

Liczba sprawozdań o niewiele zwiększy- 
ła się od ostatniego roku, a niektóre okolice 
zawsze jeszcze posiadają niedostateczną liczbę 
sprawozdawców, i tem samem nie przedsta­
w i ą  zupełnej pewności, że rachunek &za- 
Clmkowy stosunki ich wyraża w świetle zu­
pełnie zgodnem z rzeczywistością.
^ Pierwszy raz w tym roku obliczenia 
8,y y.robione według nowych miar, co przed- 

Wiało nietylko trudność w rachunku ale 
stać się powodem niedokładności, gdyż 

* 1 sprawozdawcy trzymali się nowych in­

Nasz korespondent wiedeński przesyła 
nam następujące wiadomości: Wczoraj wie­
czór ko ł o  po l sk i e  odbyło posiedzenie, aby 
wysłuchać sprawozdania dep. G r o c h o l s k i e ­
go z konferencyi prezesów klubowych, odby­
tej u księcia Auersperga. Wobec faktu, że 
ministrowie podali się już byli do dymisyi, 
koło polskie nie miało powodu obradować 
nad stanowiskiem, jakie deputowani zająć ma­
ją w sprawie taryfy ełowej i postanowiło 
wstrzymać się z decyzyami co do rokowań u- 
godowych aż do dalszego czasu. Natomiast 
wzięto pod obrady sprawę bardzo ważną, 
która w wysokim stopniu kraj nasz obcho­
dzi, a mianowicie sprawę dotacyi rocznej, 
dawanej przez rząd g a l i c y j s k i e m u  f u n ­
d u s z o w i  i n d e m n i z a c y j n e m u .  W korni- 
syi budżetowej dep. Lienbacher wystąpił prze­
ciw dopłacaniu ze skarbu państwa; i wpra­
wdzie w tym roku nic się nie zmieni w tej 
sprawie, ale według wniosków Lienbachera 
dopłata rządowa miałaby ustać w przyszłych 
lątacln -Koło polskie poleciło kilku swym 
członkom, ażeby zajęli się dokładnem zbada­
niem tej. kwestyi i poczynili nad nią przy­
gotowawcze studya.

Węgierski minister - prezydent Ti sza  
oświadczył wczoraj w izbie niższej, że z u- 
wagi na o b e c n e  z a w i k ł a n i a  e u r o p e j ­
skie,  stanowczo odmówić musi wszelkich 
wyjaśnień w k w e s t y i  w s c h o d n i e j .

Ad m i r a l i c y a  a n g i e l s k a  wydała roz­
kaz, aby łódź a wizowa Lirely  i fregata pan­
cerna Newcastle z pierwszej dywizyi rezer­
wowej floty natychmiast została uzbrojoną i 
przygotowaną do czynnej służby.

Wczoraj już po wydrukowaniu całego 
nakładu Gazety Licowskiej otrzymaliśmy z 
Londynu telegram następującej treści: W izbie 
wyższej oświadczył lord B e a c o n s  fiel d, że 
ponieważ Rossyanie posuwali się w kierunku, 
w którym mogłyby być zagrożone główne 
interesa angielskie, a sułtan dał rządowi do 
zrozumienia, że w razie zaburzeń w Konstan­
tynopolu nie byłby pewnym swego życia — 
więc dano rozkaz flocie, aby popłynęła do 
cieśniny Lardauelskiej i uwiadomiono rozmaite 
mocarstwa, że rząd nie zamierza złamać neu­
tralności, lecz pragnie tylko dać ociironę 
angielskim interesom i angielskim poddanym. 
Tymczasem nadeszły rossyjskie warunki, które 
stanowią podstawę zawieszenia broni, a w sku­
tek tego o d wo ł a n y  z o s t a ł  r o z k a z  dany 
flocie. Larnaiwon oświadczył był w Izbie, że 
od dłuższego czasu nie zgadza się już z ga­
binetem, i tylko nie chciano przyjąć kil­
kakrotnie wniesionej przezeń dymisyi; do­
piero we czwartek wziął dymisję z powodu 
uchwały wysnują floty do Konstantynopola, 
który to środek w obecnej chwili wydał 
się Oarnarvonowi niewłaściwym, gdyż w tej
krytycznej porze rokowań mógłby za 
chęcić Turcyę do dalszego toczenia wojny 
wbrew własnemu interesowi i ponieważ 
mógł by być pojęty jako groźba wobec Rossyi. 
(Brawo z ławeli oposycyi) Beueonsfield od­
powiada na to, że nie wie, dlaezego Carnarvon 
zrezygnował, rząd bowiem nie odstąpił od 
dawnej polityki. Jedynym eelein rozkazu wy­
danego flocie było utrzymanie interesów an­
gielskich. Rząd pragnie utrzymać w mocy

postanowienia traktatowe w kwestyi darda- 
nelskiej. Rządowi powiodło się ochronić 
Egipt od najazdu. Środki rządu odniosły 
zbawienne skutki, a oduiosą je także w 
przyszłości, i są częścią stałej polityki, któ­
rej rząd trzymać się postanowił, nie wystę­
pując przytem z neutralności. „Jeżeli jednak 
neutralność na tem polega, aby największe 
interesa kraju zostawić bez obrony, n a t e n ­
c z as  n i e  j e s t e m  j u ż  za  n e u t r a l n o ś c i ą ,  
a le za  i n t e r e s e m  k r a j u  i za h o n o r e m  
k ró l owe j .  “ ( Oklaski) Warunków pokojowych 
udzielić nie można, bo udzielone zostały po­
ufnie. — De r b y  nie był obecnym w izbie 
panów; mówią że dymissya jego jeszcze nie 
została cofniętą.

TELEGRAMY GAZET7 LWOWSKIEJ
W  le c ie l i ,  26 stycznia (Tel.pryw.) 

Po dzisiejszem posiedzeniu izby, odby­
ła się sessya komissyi budżetowej, w 
której bar. P r  et i s oświadczył, żenie 
p r z y j m i e  p o w t ó r n i e  t ek i .  W o- 
góle znika nadzieja, aby ten sarn ga­
binet powrócił w całości do steru.

Wiedeń, 26 stycznia (Tel. 
pryw.) Dr. R e c h b a u e r  powołany 
dziś został do Na.jj. P a n a  w celach 
informacyjnych. Według tutejszych 
dzienników oświadczyć miał Rechbau­
er wobec deputowanych, że t e r a z  
u s t ą p i ć  m u s z ą  W ę g r y ,  gdyż z 
kół parlamentarnych n ie  d a  s ię  z ło ­
ż y ć  g a b i n e t ,  któryby podjął się 
przeprowadzenia kwestyi ceł finanso­
wych w duchu wymagań węgierskich. 
Presse przepowiada długie trwanie 
przesilenia, gdyż potrzebne będą nowe 
rokowania z Węgrami. W edług tele­
gramu Nowej Presse z Pesztu, wnosi 
hr. Apponyi z a s y s t o w a n i e  r o k o ­
w a ń  u g o d o w y c h ,  gdyż nie ma o- 
becnie drugiej strony kontrahującej.

O w a r u n k a c h  p o k o j o w y c h  
i o podpisaniu p r  e l i  m i n a r y  ó w nie 
ma dotąd u r z ę d o w y c h  wiadomości.

Rossyanie według Presse masze­
rują dalej na G a 11 i p o 1 i i wiozą z 
sobą mnóstwo a p a r a t ó w  t o r p e d o ­
wy c h .  Zdaje się jednak, że A n g l i ­
cy s t a n ą  p i e r w s i  w Gallipoli.

Dziś I z b a  g r e c k a  na tajnem 
posiedzeniu rozstrzygnąć ma k w e- 
s t y ę  w o j n y  z T u r c y ą .

W i e d e l i ,  26 stycznia. Pol, Cor. 
otrzymała z Londynu z zastrzeżeniem 
następujące szczegóły o w a r u n k a c h  
p o k o j o w y c h :  Zupełna autonomia
Bułgaryi pod zwierzchnictwem Sułta­
na; odgraniczenie Bułgaryi według po­
stanowień konferencyi stam bulskiej; 
autonomia Bosnii i Hercogowiny z 
chrześciańskimi gubernatoram i; nieza­
wisłość Bosnii, Serbii i Czarnogóry z 
sprostowaniem g ran ic ; odstąpienie Ba- 
tumu, Earsu, Ardahanu wraz z pro­
stowaniem granic; kontrybucya wo­
jenna w sumie 100 milionów tureckich 
lir lub ekwiwalent odpowiedni przez 
dalsze odstąpienie terytoryum w Azyi 
albo odstąpienie okrętów wojennych. 
Sprawa Dardanellów ma być uregulo­
wana na zwyczajnej drodze dyploma­
tycznej z wykluczeniem kongresu.

Z A t e n  donoszą do Pol■ Cor.: 
Dziś odbywa się t a j n e  p o s i e d z e ­
n i e  i z b y  celem powzięcia ważnych 
uchwał w sprawie polityki zagranicz 
nej. Mimo wiadomości o zawieszeniu 
broni i o nowych rokowaniach kilku 
mocarstw, rząd grecki zamierza po­
pierać czynnie powstanie w Tessalii i 
na Krecie, jeżeli izba na to się zgodzi.

L o n d y n ,  26 stycznia. Daily 
News podają następujące wskazówki o 
t r e ś c i  w a r u n k ó w  p o k o j o w y c h :  
B u ł g a r y a  wraz z okręgiem bułgar­
skim z a b a ł k a ń s k i m  otrzyma auto­
nomię i chrześciańskiego gubernatora; 
w Bo ś n i  i i H e r c  o go  w i n i e  zapro­
wadzone zostaną reformy pod rządem 
chrześciańskiego gubernatora; innym 
prowmeyom tureckim ma być zagwa­
rantowana lepsza administracya. S e r ­

bi a ,  C z a r n o g ó r a  i R u m u n i a  o- 
trzymają nabytki terrytoryalne, ale 
Czarnogóra zrzec się musi żądania 
p o r t u ,  gdyż nie p o z w a l a  n a  t o 
A u s t r y a .  Część B e s s a r a b i i ,  dalej 
B a tu m  i K a r s  wraz z okręgami od­
stąpione zostaną Rossyi. K o s z t a  w o ­
j e n n e  zapłacone będą gotówką, od­
stąpieniem terrytoryum lub w inny 
sposób. Kwestya D a r d a n e l l ó w  za­
strzeżona zostanie rozwadze Europy.

Daily News mniemają, że rząd 
angielski zastanowi się jeszcze nad 
k w e s t y a  k r e d y t u ,  a tym sposobem 
Derby może pozostanie w gabinecie. 
Times uważają już kredyt za n i e p o ­
t r z e b n y .

Paryż, 26 stycznia. Półurzędo- 
we oświadczenia złożone ciału dyplo­
matycznemu w Konstantynopolu po­
twierdzają, że pod warunkiem o tw a rc ia  
D a r d a n e l l ó w  dla rossyjskich okrę­
tów wojennych tureckie ustępstwa 
dotykające interesów innych mocarstw 
zostaną im przedłożone Komunikat 
ten nie wspomina o wkroczeniu Ros- 
syan do Konstantynopola, co uw a­
żają raczej za warunek zawieszenia 
broni a nie pokoju.

P e t e r s b u r g , 26 stycznia. Wia­
domość podana przez Times, jakoby w 
Rossyi p o w o ł a n o  p o d  b r o ń  w y ­
s ł u ż o n y c h  ż o ł n i e r z y ,  którzy prze­
kroczyli już 40 lat wieku, uważana tu 
jest w sferach konpetentnych za f a ł ­
szy w ą ,

Journal de. St. Petersbourg, organ 
ministerstwa spraw zewnętrznych, przy­
pisuje to Porcie, że w ogłoszeniu wa­
runków pokojowych nastąpiła taka 
długa zwłoka — i powiada, że gabi­
net angielski musiał od tego czasu 
nabyć już przekonania, że warunki te 
nic takiego nie zawierają, coby zagra­
żało interesom angielskim. Ten sam 
dziennik donosi, że Rossya udzieliła 
G r e c y i  rady, aby trw ała przy 
u m i a r k o w a n e j  p o l i t y c e .

Petersburg 26 stycznia. Agen- 
ce russe donosi: Ziściło się, co zapo­
wiadał Journal de St. Petersbourg. Rząd 
angielski poznawszy w a r u n k i  r o s ­
s y j s k i e  przekonał się o umiarkowa­
niu Rossyi i zażegnał przesilenie, któ­
re jak się zdaje bez skutku pozostanie.

Petersburg, 26 stycznia. Go- 
łos zaleca -wykonanie po wojnie całe­
go szeregu r e f o r m  s k a r b o w y c h ,  
m ianow icie: zaprowadzenie nowych
podatków, wycofanie z obiegu pienię­
dzy papierowych, powiększenie skarbu 
kruszcowego, zawieszenie na kilka lat 
wypłaty procentu dla gwarantowych 
zagranicznych pożyczek kolejowych i 
zniżenie etatu wojskowego. Gołos do­
daje, że wobec wyćwiczonej w boju 
armii, Rossya może bez szkody wy­
konać częściowe rozbrojenie nawet w 
takim razie, gdyby cała Europa tego 
nczynió nie zamierzała.

Konstantynopol, 26 stycznia. 
Na granicy turecko-greckiej sygnalizu­
ją  r u c h  p o w s t a ń c z y .  Kilka band 
uzbrojonych wtargnęło z Grecy i na 
terytoryum tureckie. Porta zamierza 
wystosować przedstawienie do posel­
stwa angielskiego.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 26 stycznia 1878, godz. 2 

2 min. Losy kredytowe 160 75, Węg. akcye 
kredyt 209 25, Akcye anglo-austr. 99 50, 
Akcye banku Union 67-— , Akcye kolei Ka­
rola Ludwika 245'—, Akcye kolei północnej 
198 50, Akcye kolei południowej 99 50, Akcye 
kolei Alfóld 115-—. Akcye kolei Elżbiety
164'— , Akcye kolei Lwow-Czerniow. 122'__
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 118 — 
Akcye kolei Rudolfa 1 1 8 — , Akcye kolei 
Albrechta — • , Węg. oblig. państw w zlo­
cie 67'— , Galie, oblig. indemn. 86 20, Losy 
z r. 1864 137-25, Akcye kolei siedmiogrodz­
kiej 105.50, Akcye bauku obrotowego 99.—, 
Losy tureckie 14'25, Akcye kolei węg.-galic, 
95'— , Akcye kolei państwowej 255-50, 
Akcye banku związkowego 74',50 Rubel pa­
pierowy l -27, Węgierskie losy 77‘25, Mark 
mem. 58'45. (Jsposobieuie silue.

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i .



(320 3— 3) <? b t f t.
I). 9310. Ueber 9lnjud)ett ber Serwa!* 

tuttg be§ Brody’er Ifraet. ©pita! de praeś. 20 
Cftober 1875 Q. 9310 ifi m ittdft f)iergeriif)t= 
liczeń 33e[cf)etbeS bom ipeutigen bic Sinberlet* 
bung be§ gonbeś biejeS ^pitalS alb ®igett= 
tfjiimer beb boit Bella oel. Beile Baraban et* 
lauften Iftealitatbantljeilb sub. T. Nr. 1110 irt 
Brody betoilligt worbett.

SBobott bie liegeitbe -Jlacfilajijmaffe nad) 
Bella bel. Beile Bałaban rejpeftibe beren betu 
Stamen unb SBoljnorte nad) unbefannten (Sr* 
ben ju  Ipattben be§ fiir biejelben nnter ©iitem 
befte&ten Curators §errn  Slbbolaten Br. Weis* 
stein in Brody unb Ijtemtt berftanbigt werben.

SBom f. I. 93ejierll=@erid)'te 
Brody ben 21 SDejem6er 1877.

(417 3—3) E d y  k  t.
L. 46818. Niniejszem czyni się wiado­

mo, iż dnia 11 stycznia 1870 we Lwowie 
zmarł Maxymilian Zierwurz de Eisenblum 
bez pozostawienia ostatniej swej woli rozpo­
rządzenia.

Pozostały po nim spadek składa się z 
gotówki 1286 złr. 37 ct. w. a. w depozycie 
sądowym przechowanej do której wierzyciele 
pretensye w kwocie 2831 złr. 9572 ct. w. a. 
zgłosili.

Ponieważ tutejszemu sądowi miejsce po­
bytu i zamieszkania domniemanych spadko­
bierców Jana Zierwurza, Klementyny Zier- | 
wurz Elżbiety zam. Schmidt i Emilii zam. j 
Zelinka nie jest wiadomem przeto wzywa się ! 
ich ażeby w przeciągu jednego roku od trze­
ciego umieszczenia tego edyktu w Gazecie 
Lwowskiej swe prawa do spadku zgłosili a 
względnie w tym czasie ustanowionemu dla 
nich kuratorowi adw. dr. Balko lub też inne- 
mu zastępcy swemu potrzebnej informacyi

, udzielili ile że wrazie przeciwnym pertrakta- 
I eya spadku z ustanowionym kuratorem w ich 

imieniu przeprowadzona zostanie.
Z c. k. sądu pow. m. d. S. I.

Lwów dnia 19 listopada 1877.
; (244 3—3) Ogłoszenie lieytacyi.

L. 5536. 0. k. sąd powiatowy w sądo­
wej Wiszni podaje do wiadomości, że celem 
zaspokojenia zakładowi kredytowemu włościań­
skiemu we Lwowie przez Wojciecha Husarza 
zapłacić się mającej resztującej sumy 356 złr. 
69 ct. w. a. z pn. odbędzie się publiczna 
lic.ytacya w sądzie tutejszym na dniu 20
marca, 17 kwietnia i 22 maja 1878 każdego 
razu o godzinie 10 przed południem w celu 
sprzedania realności dłużnika pod 1. k. 38
w Wojkowicach położonej na 1175 złr. w. a. 
sądownie oszacowanej i o tern się chęć ku­
pienia mających z tern zawiadamia, że wa- 
dyum w kwocie 100 złr. w. a. do rąk ko- 
misyj licytacyjnej ma być złożone, resztę 
warunków lieytacyi w c. k. sądzie tutejszym 
przejrzeć można.

0. k. sąd powiatowy
Sadowa wisznia 19 grudnia 1877.

(236 3—3) E d y k t.
L. 9167. W c. k. sądzie powiatowym 

w Belatynie odbędzie się w dniach 28 marca 
25 kwietnia i 31 maja 1878 każdym razem 
o 10 godzinieyrano, publiczna sprzedaż real­
ności Iwana Werbickiego położonej pod 1. 46 
w Jabłonicy:' na rzecz Saula Salpeter pto. 
162 złr. w. a. z pn.

Cena wywołania 153 złr. w. a. za­
kład 15 złr. 30 ct. w. a.

Inne warunki licytacyjne, tudzież akt 
opisania i oszacowania w sądzie przejrzeć 
można.

Belatyn dnia 17 listopada 1877.
 _______C. k. sędzia powiatowy.________

(454 3— 3) Ogłoszenie k o n k u r s s u .
j L. 62040. Celem obsadzenia dwóch po- 
j sad sług przy biliotcce 0. k. uniwersytetu 
I Jagiellońskiego w Krato wie rozpisuje się 

niniejszem konkurs z terminem do 31 mar­
ca 1878.

Z każdą z posad tych połączona jest 
roczna płaca w kwocie 300 złr. w. a. wraz 
z dodatkiem aktywalnym 75 złr. w. a. tu­
dzież liberyum lub reiutum rocznych 21 zł. 
i wolne pomieszkanie.

Ubiegający się o te posady winni udo­
wodnić znajomość języka polskiego i niemiee 
kiego w słowie i piśmie, tudzież zupełne fi­
zyczne uzdolnienie, potrzebne do pełnienia 
obowiązków i wnieść podania swe zaopatrzo­
ne w dokumenta wykazujące wiek i stan 
kompetenta w terminie wyżej wskazanym do 
c. k. namiestnictwa na ręce senatu akade­
mickiego c. k. uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, a to jeżeli kandydat zostaje w 
służbie publicznej za pośrednictwem swej 
przełożonej władzy.

W myśl ustawy z dnia 19 kwietnia 
(1872 dz. p. p. 1. 60) mają przy obsadzeniu 
rzeczonych posad pierwszeństwo wysłużeni 
podoficerowie c. k. armii, posiadający prze­
pisane warunki, a dopiero w braku tychże, 
mogliby ewentualnie być uwzględnieni ukwa- 
lirikowani kompetenci stanu cywilnego.

Z c. k. Namiestnictwa
Lwów dnia 18 stycznia 1878.

(409 3— 3) E A  y k  4.
L. 17665. C. k. sąd miejs. deleg. po­

wiatowy w Bzeszowie ogłasza niuiniejszem, 
iż na rzecz Dawida Pasternaku celem zaspo­
kojenia sumy 480 złr. z pn. odbędzie się w 
tutejszym sądzie nu dniu 15 lutego 1878 na 
dniu 20 marca 1878 i na dniu 29 kwietnia

1878 o godzinie 10 rano publiczna sprzedaż 
realności pod J. 81 rep. 28 w Palikówce po­
łożonej, ciała tabularnego nie stanowiącej Ka­
tarzyny dymkowej własnej.

Cena szacunkowa 1240 złr. a wadyum 
124 złr. wynosi.

Besztę warunków przejrzeć można w tu- 
! tejszym sądzie.

Bzeszów 17 grudnia 1877.
(301 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 12188. Dnia 11 marca 1878 o 10 
godzinie rano odbędzie się publiczna przy­
musowa sprzedaż realności 1. k. 424/5 w Żół­
kwi do leżącej masy po Krystyanie Bebfeld 
do Julii Bebfeld należącej i realności pod 1. 
444/5 w Żółkwi Julii Bebleld własnej na 
rzecz Dawida Grussa pto 690 złr. z pn.

Cenę wywołania pierwszej realności sta­
nowi kwota szacunkowa 2016 złr. 50 ct. dru­
giej zaś kwota 1434 złr.

Wadyum 10 proc. — Sprzedaż nastąpi 
ewentualnie także niżej ceny szacunkowej. —• 
Besztę warunków lieytacyi jakoteż akt osza­
cowania i wyciąg tabularny przejrzeć można 
w ts. registraturze.

, Z e. k. Sądu powiatowego.
Żółkiew dnia 4 stycznia 1878.

(299 2— 3) O g ł o s z e n ie .
L. 1812. O. k. sąd powiatowy w Woj­

niczu wzywa z miejsca pobytu niewiadomego 
Michała Didiana, aby do spadku po zmarłym 
na dniu 25 października 1875 beztestamen- 
talnie ojcu swym Błażeju Dulinnie w prze­
ciągu jednego roku zgłosił się, w przeciwnym 
bowiem razie spadek z zgłaszająeemi się dzie­
dzicami i kuratorem dlań w osobie Michała 
Juszkiewicza z Gwoźdźca ustanowionym prze­
prowadzonym będzie.

Wojnicz dnia 2 sierpnia 1877.

Doniesienia prywatne.
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*  P o d r ę c z !  dla w ładz a im ii i s t r a c iy c i i  i a a lo d a i
f i  zawierający zbiór ustaw i przepisów o

|  Policyi ogniowej i budowniczej
8  I W *  o p u ś c i ł  J u ż  p r a s u j
X  i jest do nabycia w Ekspedycji Gazety Lwowskiej
X  p o  c e n i e  z a  e g z e m p l a r z .

Egzemplarze zamówione w drodze przedpłaty wyseła się 
równocześnie pocztą.

W Ekspedycyi G azety  L w o w sk ie j  są  także do nabycia

Ustawy o lichwie i pijaństwie
X w jednej książeczce. Oena egzemplarza 6 ct. X
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(180 3 - 3 )

Inspektorów zdolnych
poszukuje pod korzystnymi warunkami

Jeneralna Reprezentacya
„ K o t w i c y "

L w ó w, u lic a  Helwui/tsJca N r. 8.

K am ienica
l

w Kneszowie
jednopjątrowa, z ogrodem owo­
cowym 1 jarzynow ym  , w rozmiarze
przeszło l 1/.* morga, z budynkami partero­
wymi i placem bukowlanym, jest z \yolnej 
rę k i  d o  s p rz e d a n ia ,  lu b  w  z a m ia n  n a  T  u in ość 

we Lwowie.
Bliższa wiadomość u administratora do­

mu nr. 12 przy ulicy Pańskiej. (2— 3)

OKamienica |
dwupiątrowa O

ws Lwowie przy ul. Pańskiej __ O

je s t  z w olnej ręk i do sp rz ed a n ia .
Z g ło szen ia

Morawiecki c. 
Lwowie.
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wasijeiMiie^© kredytu w Krakowie

wypłaca tak w Krakowie, jakoteź za pośrednictwem 
Filii swej we Lwowie (ul. Karola Ludwika nr. 1)

od udziałów na rachunek dywidendy 
role 1877.
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FX. MATDLONI* XA.WIEN

Tran ten wryrabiany starannie we własnych fabrykach M o l i e r a  na wyspach 
Lofoteńskich, ze świeżej i wybieranej wątroby miętusa i napełniany w fabryce samej 
we flaszki, odszczególnia się, mając naturalny blado-żółty kolor, od wszystkich innych 
gatunków tranu szczególnie tem, że jest prawie bezwonny, posiada przyjemny, do oliwy 
podobny smak i lekki jest do strawienia. Dzieci przyzwyczają się wnet do niego a dla 
wielu osób staje się delikatesą.

Główny skład we Wiedniu u Pawła Eeltardt, m  Hemnarkl 7.
C i ffUswsssaŁJUcJL ifiL 2e4Ł- s » .

S k ł a d y :  u Zygmunta Ruckera we Lwowie, u J. Sidorowicza w Kołomyi.
(6022 7 - 1 2 )

Z drukarni W. Łozińskiego, ul. Czarneckiego, dom Wernera, 1. 12. V U -


